Ławka
Miejsce naszych spotkań

Naszych rozmów, bólów, rozterek

Taka mała drewniana

A jak pomocna

W czerwcową noc

Wpadam w twoją głębię

Ramiona opierając o twoje boki

Niby taka nieporęczna

A jaka potrzebna

Po prostu ławka.

Sybir

Jaki piękny las

Ktoś by mógł powiedzieć,

Lecz ten las nosi maskę

Maskę, która okrywa 

Go od kilkunastu lat

Rozświetlają jego                                                                                                                Mroczną dusze lampki

Zapalane co roku

O tej samej porze.

Cisza miarowo przerywana

Upadkiem liści

Tupotem małych łapek wiewiórki.

Ten błogi spokój.

To prawda spokój,

Lecz jaką ceną płacony

Brata twojego krwią

Łzami matek, żon, dzieci.

Gorycz narodów

A to wszystko 

W jednym miejscu

O nazwie Sybir.

Warszawa

Warszawa miasto

Miasto, które pamięta,

Które trwa w swej

Tułaczce pomiędzy

Przeszłością, a teraźniejszością 

Czuć proch historii

Muzyką, która gra 

W oddali są krzyki.

Stanąć jedną nogą

W tym mieście

To jak zanurzyć się 

W falach przeszłości.

Widać przez sobą zdjęcia

Z tamtych lat

Lat, które pokrył kurz

Kurz łez, rozpaczy

Chce się go odgarnąć,

Lecz doń drętwieje

Budowle Warszawy 

Niczym płyty

Z nagranym krzykiem.

Warszawa miasto widmo

Widmo historii, opuszczenia, bólu.

Bezimienni
Wy tacy bezimienni

Niczym napisana historia

Bez autora.

Wy jak kamienie milowe

Mimo upływu czasu

Tacy sami

Młodzi, waleczni,

Lecz jaką cenę zapłaciliście

Zbyt wielką.

Wy ołowiani harcerze narodu

Wy, którzy stoicie zakryci

Piaskiem historii.

Ołowiani żołnierze

Nieruchomi niczym

Skały z twarzami

Nic nie mówicie 

Jak zaklęte kamienie

Patrzycie swymi

Spokojnymi oczyma

Wasz los stanął 

Na roku 1939

Samotni bohaterowie

Tamtych lat

Cos mówicie,

Lecz słychać 

Głuchy odgłos. 
